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S p o s ó b  w y t ę p ie n ia  z łoc ien ia  
z b o ż o w e g o ,

(C h ry sa n th e m u m  S e g e tu m ) .

(P odany do wiadomości publicznej przez Ministe- 
rium  Pruskie).

W  niektórych okolicach Królestwa Pruskiego, 
tak mocno poczynał się rozmnażać złocień zbo­
żowy, a następnie nader  uszczuplać plony u p ra ­
wianych rośl in,  ażeby temu zapobiedz,  pruskie 
Ministeryum Spraw Wewnętrznych,  wezwało go­
spodarzy,  z naturą i sposobem wytępienia tego 
chwastu  obeznanych,  by swe, w tej mierze d o ­
świadczenia onemuż przedstawial i ,  celem po­
dania ich do wiadomości  publicznej:  co nastą­
p i ło ;  w  skutek tego,  następujący ar tykuł  przez 
p isma urzędowe pruskie ogłoszony został.

„Znane są gospodarzom ogromne straty jakie 
zrządza  złocień zbożowy w uprawianych plonach. 
Dziwić się przeto wypada:  iż dotąd w  wielu oko­
licach tak mało zajmowano się wytępianiem tego 
chwastu,  że dziś, w  zastraszający sposób zagnieź­
dzi ł  się w roli. Być m oże ,  iż to pochodziło 
z niedbalstwa lub też z nieznajomości natury tej 
szkodliwej rośliny,  i sposobu zapobiegania jej 
szerzeniu się. Na pierwszą przyczynę nie ma le­
karstwa ; druga usuniętą być może starannem 
wykonywaniem następujących przepisów.

Złocień zbożowy  jest  rośliną letnią:  to jes t:  
korzenie jej obumiera ją w ciągu zimy, a następ 
nie tylko przez nasienie się rozmnaża. Rozmna­
ża się zaś n iezmiernie;  w dobrym bowiem grun­
cie,  każda roślina wydaje 70 do 80 główek na­
s iennych; a w każdej główce mieści się do 300 
ziarn. Własności  tego nasienia są następujące:

1. Przez wiele lat zachowuje moc kie łkowa­
nia,  zostając w  pewnej  głębokości w z iemi ,  to 
jes t:  w  położeniu,  kiełkowaniu onegoż niesprzy- 
jającem; w krotce zaś kiełkuje i szybko roś linka 
się ro z w i ja , będąc wyniesioną na powierzchnię  
ziemi, wystawioną na w p ły w  powietrza, świat ła 
i wilgoci.

2. Żadne domowe zwierzę nie t rawi  tegofc 
nasienia;  a zatem, w  stanie bynajmniej  n i enaru-  
szonem wraca na pole wraz z mierzwą;  a nawet* 
będąc tu  nieco sokami zwierzęcemi napojone* 
tern prędzej się rozwija,  i bujniej  wegetuje.

W  stanie na pół  doj rzałym,  posiada już  s i łę 
kiełkowania:  roślina zaś w tymże na pół  dojrza­
łym z ziemi w yrw an a,  i złożona na kupę,  o ile  
zostaje w styczności z powiet rzem ; nie obum iera  
lecz raczej powoli  dojrzewa i zarodne nasienie 
wydaje.

Ze wszystkich chwastów złocień zbożowy  z t ą d  
jest  najszkodliwszym:

1. Że, skoro nasienie onegoż dostanie się na 
ro lę ,  bądź to znawozem,  bądź z innem nas ieniem,  
lub jakimbądź sposobem,  w krótkim czasie tak 
się rozmnaża,  że całe zajmuje pole,  jeżeli  p o d ­
czas kwi tnienia ,  z roli wydalonem nie zostanie.

2. Że, skoro nasienie onegoż zagnieździ się 
w roli, z największą t rudnością z niej być może 
wydalone,  i to dopiero po kilkuletniej  starannej  
pracy.

3. Że uprawianym rośl inom odbiera najżyź- 
niejsze części pokarmu;  że w gruncie żyźnym 1 
mocnym nadzwyczajnie bujnie  rośnie,  i więećj 
niż każda inna roślina wyczerpuje go.

4. Że obok onegoż żadna roślina wegeto­
wać nie może,  gdyż z jednćj  s trony ją ocienia.
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a ż  drugiej pokarm  jej odbiera ;  a to ta k  dalece 
iż tam gdzie się w znacznej znajduje ilos'ci, za­
ledw ie  poznać można zasianą roślinę.

Porównywając własności nasienia o k tórem  
m o w a ,  z własnościami pochodzącej z niego ro ­
śliny łatwo pojmiemy wszelką onej szkodliwość 
i  potrzebę jej wytępienia. Najpewniejsze ku te ­
m u  są środki następujące:

Nasam przód należy zwrócić uwagę na te dwa 
przypadki:

a) Czyli złocień zbożowy poczyna się na roli 
okazyw ać;

b) lub czyli już w  wysokim stopniu w  niej 
się zagnieździł; to j e s t :  czyli ziemia w różnej 
głębokości napełniona jes t  nasieniem onegoż; 
a następnie za każdą razą, gdy się na jej po ­
w ierzchnię dostan ie ,  tą rośliną się pokrywa. 
W pierw szym  przypadku  cel się osiąga, przez

s taranne wyrywanie tej rośliny przed o kw itn ie­
n i e m ; przez upraw ę okopowych roślin pastew ­
n y ch ,  a mianowicie koniczyny czerwonej, na 
przem ian  ze zbożem.

W drugim  za ś p rzyp a d ku , środki te nie są 
dostateczne. Potrzeba tu  udać się do takich, które- 
fjy będące w |z ie m i  nasienie tej rośliny do kieł­
kowania przywodziły, a następnie niszczyły m ło­
dą roślinę. Wszakże środki te w ypływają z na­
tu ry  tego nasienia, albowiem, k ie d y — jak  wyżej 
powiedzieliśmy — może ono wiele la t  leżeć w zie­
m i  bez k ie łkow ania; ale natychm iast kiełkuje i 
szybko się rozwija , gdy się w  porze wegetacyi 
sprz \jającćj — od maja do października — na po­
w ierzchn ię  ziemi w ydostanie,  przeto następują­
cemu środkami najzupełniej da się wytępić.

1. P rzez ugorowanie. Chcąc atoli dokładnie 
cel osiągnąć , należy w  ciągu lata ro lę  3 — 4 ra­
sy  orać i po każdej orce należycie wybronow ać. 
W szakże po każdem bronow an iu  powschodzi ta 
Ilość nasienia, k tó ra  się na powierzchnię ziemi 
w ydostała, a przez następującą orkę zniszczoną 
zostanie.

2. Uprawą roślin okopowych. Skoro rośliny 
te, kilkakrotnie się obradlają w  ciągu wegetacyi 
i  praca ta ,  z szczególną uwagą na wytępienie 
w  m ow ie będącego chwastu się w ykonyw a, a 
m ianow icie miejsca pomiędzy kartoflami na wy- 
oranych. grzebieniach motyczkami się oczyszczają.

wtedy sposób ten wytępienia złocienia zbożowe­
go, poniekąd zupełnie się równa poprzedniem u.

3. Przez wczesne podorywanie rżysk  zimo- 
wych. Ponieważ przy sprzyjającej porze czasu, 
nasienie chw astu o którym mowa w październi­
ku jeszcze rozwija się i w schodzi, przeto wiele 
onegoż można wygubić kilkokrolnią orką po 
zbiorze oziminy i po każdej, s larannem  b ro n o ­
w aniem  ro l i ;  im zaś wcześniej czynność ta się 
w ykonywa, tein więcej ziarno pobudzi się do 
k ie łkow ania ;  a następnie bardziej się rola oczy­
ści. Wszakże, wiele tu  u ła tw i pracę, a zupełnie 
odpowie ce low i, używanie kilkokrotne extyrpa- 
tora, np. co dwa tygodnie po zoran iu  rżyska ozi­
mego. Zresztą, już naw et jednokro tna  orka rży­
ska i dobre jej bronowanie wiele chw astu tego 
wytępi, ponieważ roślina ta w ciągu zimy zupeł­
nie ginie.

4. Uprawa roślin, pastew nych , lub takich, 
które szybko w schodzą, bujnie się krzew ię , a na­
stępnie tłum ią chwasty. Uprawa w yki,  lub  m ie­
szanki z wyki, ta ta rk i,  owsa, na paszę zieloną, 
odpowiada tu  zupełnie celowi, gdyż pod gęstą 
tych roślin w arstw ą, wszelki ch w as t ,  a następ­
nie i zlocień zbożowy obumiera. Ten sam sku­
tek sprawia tatarka na z iarno; i ona bow iem  
należycie t łum i chwasty. Doświadczenie przeko­
nywa, iż chw ast o k tórym  mowa, najbujniej ro­
śnie w  jęczm ieniu , a mniej już w ow sie,  gdzie 
więć chodzi o spieszne w ytępianie go , wypada 
siać w  miejsce pierwszego drugie zboże; nadto, 
gdy już owies powschodzi, potrzeba go lekko 
b roną uw lec : wcale to zbożu tem u nieszkodzi, 
a rozkiełkowane i powschodzone nasienie złocie­
n iu  się niszczy.

Prócz powyższych środków, służących, jak  to 
wyżej powiedzieliśm y, do uła tw ienia  kiełkowa­
nia znajdowanih się w ziemi nasienia, i niszcze­
nie powschodzonego chw as tu ,  o k tórym  m ow a, 
starać się jeszcze potrzeba, aby nowe nasienie 
do ro li  się n iedos taw a ło ; tym końcem wypada.

1. Nie sprowadzać zboża do siewu, lub sło­
m y na paszę z okolicy, w  k tórej złocień zbożo­
wy zagnieździł się.

2. Z części tej pola zebrane zboże, w  której 
chwast ten szczególniej się znajduje (gdyż nie 
każdy gatunek ziemi rów nie  m u sprzyja), osobno 
składać. Nie brać do siewu ziarno z tejże czę-



ści po la ,  ani słomy — jeżeli tylko podobna na 
paszę lub pośeiółkę.

3. Jeżeli zaś koniecznie wypada użyć słomę 
takową na nawóz, wówczas, prędzej go na pola 
wywieść nie należy, dopóki należycie nie prze­
gnije; albowiem podczas fermenlacyi, a następ­
nie mocnego rozgrzania się, pewna część nasie­
nia traci moc kiełkow ania; nadto , dać go wy­
pada pod rośliny okopowe lub pastewne, aby 
w  czasie ieh wegetacyi powschodzone wytępić 
można.

Rozumie się iż poślady i plewy zboża, w k tó­
rym  nasienie złocienia zbożowego się znajduje, 
przed zadaniem ich zwierzętom, należy przesiać, 
i wysiewki zakopać, lub spalić; toż samo uczy­
nić wypada z wyrwaną zieloną rośliną.

W  końcu dodać należy; iż lubo wyżej wska­
zane środki wytępienia tego chwastu są nieza­
w odne , to przecież wtenczas tylko stać się m o ­
gą rzeczywiście skutecznemi, gdy jednocześnie 
przez wszystkich gospodarzy, których role z sobą 
się stykają, przedsięwzięte zostaną; albowiem , 
rola oczyszczona, niechby najzupełniej przez p ra ­
cowitego rolnika, w k ró tce  znowu zanieczyści się 
tymże chw astem , pochodzącym z ziemi len iw e­
go sąsiada. 1 dla tego to, Ministerium pruskie, 
upoważniło władze, nad dobrem  kraju bliżej czu­
wające: aby w razie  potrzeby, do ogólnego użycia 
sposobów , ku w ytępien iu  złocienia zbożowego 
służących, naw et środków  zmuszających używały.

0  wzajemnym stosunku rolnictw a
do przem ysłow ość!.

Nie zbywało nigdy na doradcach w dolegliwo­
ściach i niezbywa ich i teraz gdy doszły do 
wyższego nie zwyczajnego stopnia. Ale, có ż ,k ied y  
wszystkie ich porady są albo pobożnemi życze­
niami, albo wymagają takich środków maleryal- 
nych, które gdyby były, niebyłoby dolegliwości 
albo by porady, na uwagę nie zasługiwały. —
1 tak np., jedn i radzą, że dla braku  robotn ika 

już gospodarstwo nietylko się podnieść, ale i 
utrzymać nie m oże, jeżeli się niesprowadzi do 
kraju niemieckich kolonistów ; oni biorąc część 
gruntów  w dzierżawę, pomnożą liczbę krajowych 
konsum entów  i zbytnie od własnej uprawy pola 
przyniesą jakiś dochód. Inni radzą powiększyć po

folwarkach przymysłowość za pomocą k tóre j  zna­
czna część ziemiopłodów przerobione na w yroby  
techniczne zapewni łatwiejszy ich odbyt. Trzeci 
nareszcie utrzymują, że przedewszystkim po trze­
ba rolnictwo i chów bydła samo w sobie przes  
oszczędne, ale racyonalne prowadzenie wykształ­
cać i to przedewszystkiem produkować, czemu 
miejscowość sprzyja.

Rozbierając te rady wszczególe każda jest do­
brą ,  chodzi tylko o kiedy? i o jak?  Przejdźmyż 
je  zporządku i tak co do zaludnienia kra ju  koloni­
stami niemieckiemi. Żeby nam się zdało p o m n o ­
żenie ludności pracowitej o 1 % miliona to n ie  
ma pytania ale, że ludzie nie piewcy a kolo- 
nije nie zakładają się, jak się grządki zasie­
wają, więc w  momencie tym rada taka jes t  iro -  
niją bo do kolonizacyi niemamy pieniędzy a  
pow tóre , czyż po najnowszych wypadkach w  P o -  
znańskiem może jeszcze ktoś być między nam i, 
k tóry dla zysku kilka set złr. rocznego dochodu, 
mógłby obecnie oddać ziemię tę, naszemi łzami i  
krwią zroszoną przybyszom, którzy nigdy niebyli 
naszemi przyjaciółmi? Samolubstwo zabiło na­
szą exystencyę polityczną — ma że ono jeszcze 
wytępić naszą narodowość?

Co do porady drugiej: aby po folwarkach po­
większyć przemysłowość, odpowiemy uw agą: czyś 
niemamy jeszcze dość przykładów, że pom noże­
nie jakiegoś przemysłu bez miary pociąga spie­
szny jego upadek? Nie widzieliśmy że to już n a  
gorzelniach przed kilkonastoma latm i? U padły , 
bo  ich bez żadnego obliczenia stawiano; pow sta­
wały i upadły także i inne zakłady przemysłowe 
chociaż niemiały takiej konkurencyi jak gorzel­
nie, bo niebyło na czasie ich s taw iać , potrzeby 
ogółu mieszkańców małe, a możniejszym dostar­
czają kupcy cudzoziemcy od swoich z zagranicy. 
Opierać w takim stanie rzeczy pomyślność ro l ­
nictwa na przemysłowość byłoby na piasku b u ­
dować. Mattyya ta zbyt jest ważna, zostawiamy 
ją  do głębszego roztrzęsnienia w dalszem w yłu- 
szczeniu naszego p rzedm iotu , a teraz przejdźmy 
do trzeciej porady: że przedewszystkiem potrzeba 
rolnictwo i chów bydła samo w so b ie ,  przes 
oszczędne, ale racyonalne prowadzenie wykształ­
cić i nadewszystko to produkow ać czemu miejs­
cowość w produkcyi i w odbycie sprzyja. Są to  
ogólniki tylko w praw dzie ,  ale wskazuje po roz-
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biorze  treści znajomość rolnictwa i ścieśniony 
b y t  materyalny kraju. Jest to jedna znajlepszych 
rad  jaką w dzisiejszym położeniu gospodarzom 
dać  można. Skutki  jej wprawdzie nie okażą się 
tak  prędko,  ale są pewne — niezawodne. Rolni ­
ctwo jes t podstawą pomyślności narodowej,  j em u  
więc  nasamprzód całą uwagę trzeba poświęcić —  
a  gdy ono wzniesie się do tej zamożności,  żc 
oprócz  najwyższego czystego dochodu,  utworzy się 
kapi ta ł  obrotowy dopiero wtedy można p o m y ­
śleć o założeniu fabryk.

Tyle co do uwag naszych nad podanemi  ra­
dami . Przyjdźmyż teraz do głównego zadania,  
to jes t :  do wyłuszczenia wzajemnych s tosunków 
rolnictvra do przemysłowości.

Wiemy już zpierwszych zasad ekonomii spo­
łecznej ,  że: jak rolnictwo jest  czynnikiem prze- 
mysłowości ,  tak przemysłowość jes t czynnikiem 
rolni c twa;  jedno pracuje dla drugiego i gdy się 
p ierwsze  podnosi  wzrasta i drugie w pomyślności.

Z tego s tanowiska wychodząc rolnik jes t p ier ­
wszym fabrykantem:  zboża, zwierząt domowych,  
nabiału,  przędziwa i tp. im doskonalsze wyrabia  
produk ta ,  tem lepszy i zyskowniejszy ma odby t ;  
osiąga więc celu, to jes t uzyskuje najwyższy czy­
sty dochód z swojej fabrykacyi.  Nie inny jest  
cel  fabrykanta,  zakupuje,  jak może najtaniej, pro­
duk ta  surowe  lub na pół  przerobione:  we łnę ,  
b aw e łu ę ,  przędziwo,  skóry i t. p.  i sprzedaje 
swój  p rodu kt  jak może najlepiej.  Im  rolnik  ta­
niej  może sprzedawać swoje p rod uk ta ,  tem taniej 
na jmują  się robotniki  fabryczne wyroby są tańsze. 
Im  dłużej t rwa taki stan między rolnic twem a 
przemysłowością,  konsumencyi  jednej  'i drugiej  
produkcyi  żyją tanio i odziewają się, i pomyśl­
ność wszelkich klas jest  wzroście.  El em en ta rn e  
klęski,  wojna,  zaburzenie polityczne, upadek kre­
d y tu  publicznego, bankructwo s tanu niszczą ten 
s tan  rzeczy, ro ln ic two pracuje ze s t ratą — po­
m im o  i e  produkta  po wyższych przedaje cenach 
mniej  uzyskuje przez upadek wartości  pieniędży; 
rob otn ik  droższy — mniej  pracuje,  p rodukta  też 
mnie j  wykończone,  słowem gospodarstwa rozta- 
ją się i upada.  Niepomyślność ro lnictwa pocią­
ga za sobą upadek przemysłowości.

Jeżeli  więc taki jes t stosunek między rolni ­
c twem a przemysłowością rękodzielnią nie inny 
też będzie między niem a przemysłowością go­

spodarską. Przemysłowość bowiem ta, równie jak  
i rękodzielna,  oparta jest na tych samych zasa­
dach i ś rodkach,  to jest :  na kapitale pienięż­
nym, siły fizycznej i inteligencyi,  i lubo matery- 
alnie ściślej jes t połączona z ro ln ic twem,  prze­
cież aby go niepodkopała uważać ją powinno ja­
ko swego dłużnika ,  k tóremu daje swoje ziemio­
płody na wypłaty.  Ażeby zaś rolnik mógł swoje 
produkta  neleżycie ocenić, powinień mieć każdy 
rodzaj kapi tału swego gospodarstwa przez credit 
i debet reprezentowany;  kapitały gospodarstwa 
reprezentowane są przez: pola orne ,  łąki, past ­
wiska,  lasy,  staw'y, inwentarz żywy, podług ga­
tu n k u ,  narzędzia gospodarskie i kapitał  obroto­
wy. Z obliczenia wydatku i przychodu wykaże 
się cena każdego p ro d u k tu ' ,  i po tej też cenie 
fabryce gospodarskiej  na kredyt  dawać się p o ­
winno.

Nim jednak rolnik gospodarz przystąpi do za­
łożenia fabryki ku pomocy rolnic twa,  powinien 
obliczyć ilość p ro duk tów ,  które jest  w  stanie 
produkować i w  miarę  tychże urządzić fabry­
kę :  zostawiając wszakże możność rozszerze­
nia je j ,  gdy z zyskiem, pracować będzie i gdy 
przez uzyskane środki  pieniężne produkeya zie­
miopłodów powiększoną być może. Fabryka zaś 
pracuje z zyskiem, gdy technicznie dobrze jest  
urządzona i pod usposobionem zostaje przewod­
nictwem.  Zysk jej będzie większy lub mniejszy, 
gdy produkować będzie p roduk t  więcej lub mniej  
wykończony i gdy okoliczne stosunki sprzyjają 
ł a twemu zbyciu podatków.  Do sprzyjających oko­
liczności należą: bliskość mias ta,  znaczna lud ­
ność, ożywiony handel,  bity gościniec, kolej że­
lazna,  rzeka spławna,  kanał  i tp.

Człowiek wszędzie, a zatem i u  nas jest  istotą 
złożoną z pot rzeb i ś rodków,  przez swe środki  
wydaje p łody ,  a przez swe płody czyni zadosyć 
swem potrzebom.  W  tych składzie na wsi  i 
w  mieście jes t on zarazem producentem i kon­
su m en tem ,  mało co obcej pot rzebuje pomocy. 
To szczególniej widziemy u  nas w praktyce,  na 
k tórymże to folwarku nierobią się u  nas wozy, 
olej, p łutno,  sieraczyna i tp. cóż to dowodzi? oto 
to, że większa część naszej ludności  nieczuje j e ­
szcze potrzeby wyłącznie zajmować się przemy­
słowością — praca bowiem około roli  dostatecz­
nie dostarcza ś rodków do zaspokojenia skrom-



ny ch  je j  pot rzeb.  Ten  s tan na pó ł  cywi l izowanej  
naszej  lud nośc i  p rzes trzegać  go p o w in ie n  do 
wczesnego  rzucania s ię,  zakładania  fabryk.

Nie wszystko  da  się przez kij p r zesadz ić ,  a 
p r acy  ludzkie  i s to sunki  społeczne  n a jm n ie j :  te 
re g u lu j e  czas i wzrosła  ludność.  Że się rzecz tak 
m a ,  widz imy,  to patrząc na świa t  ze s tanowisk a  
wyższej  Ekono mi i .  Pa t rzmy na kra je  g ł ó w n i e j ­
sze E u r o p y  —  wszędzie gdżie przemysł  kwitnie ,  
k w i l n i e  leż i r o ln ic tw o ,  widz imy to w  Angli i ,  
w  Belgi i  we  Fr an cy i  w części Niemiec.  O d w r o ­
tnie,  pat rząc na Hiszpani ję ,  część W ło c h ,  Rosyę  
i  tp .  p rzemys ł  w tych krajach  mało rozwinię ty ,  
r o ln ic tw o  też,  chociaż w  najlepszej  g leb ie ,  j e s t  
j eszcze w kolebce .  W e  Francyi  najwyżej  ro z w i ­
n ię te  ro ln ic tw o  w d epa r ta m encie  wyższego  R e ­
nu ,  t am wł aśn ie ,  gdzie przemysłowość  na jwięce j  
k w i t n ie ,

Coż je s t  p rzyczyną ,  że się p r o d u k t a  nasze 
z m a ły m  bardzo  zyskiem,  a czasem n a w e t  niżej 
w a r t o ś c t  sprzedają? Nic i n n e g o ,  j ak  t o ,  że nie-  
m a m y  lu d n o śc i ,  k tó ra by  s ku pi ona  przy pra cach  
r ę k o d z ie ln y c h  z n ich  ty lko żywiła  się. P o r ó w ­
na jmy,  pod  w zglę dem ludnośc i ,  samą Galicyę. 
W  zacho dni ch  o b w o d a c h  przypada  na j e d n ę  m i ­
lę  k w a d r a t o w ą  przeszło 4000 m ie szkańców ,  gd y  
w s c h o d n i e  za ledwie  na tej p rzest rzeni  mają  d w a  
tysiące k i lka se t ,  p o r ó w n a jm y ż  pr zemys łowość  
fabryczną os tatecznych  k r a ń c ó w  kra ju  a znajdzie­
m y ,  że gdzie większa  lud ność  ta m  też^większa  
przemysło wość .

Ileż to u  nas w io s e k  o b d a r z o n y c h  naj lepszą 
glebą,  ograniczać  muszą pr o d u k c y ę  z i e m io p ło d ó w  
dl a  b ra k u  o d b y t u !  D o p ie ro  gdy  klęski  e le m e n ­
t a r n e  do tk ną  kra je  zagraniczne,  lu b  o b w o d y  n ie ­
k t ó r e  własnego  kra ju ,  od  k i lku  la t  n a g r o m a d z o ­
n e  g u m n a  i s to doł y  wy pr óż n ia ją  s ię ,  albo m a r ­
n ie  giną,  j eżel i  wypad k i  te nie nastąpią .  W z w y -  
cza jnych  b o w i e m  la tach wie leż  to k u p i  r o ln ik  
o d  r o ln ik a ?  Gdyby zaś w  takiej  wiosc e  p o w ­
s ta ła  fabryka  i do niej p rzybyło  k i lku  sel r ę k o ­
dz ie ln ików,  wieś  ta p rzybra łaby  inną  pos tać.  Każ­
dy  właśc ic iel  z iemski  mogąc  korzys tn ie  sprzedać  
sw o je  z i e m io pł ody ,  s ta r a łby  się p o p r a w i ć  u p r a ­
w ę  z iemi ,  aby  na przyszłość więce j  i ch  zebrać  
j a k  zbierał .  Ale  to nie wszystko.  Zwiększone  
ś ro dk i  dozwolą  ro l n i k o w i  czynić nakłady,  aby jak

na jwięcej  korzys tać  z swej ziemi i p r z e m y s łu  ger-- 
spodarsk iego.

Jeżeli  w ię c  chcemy zbogacić kraj  rolniczy, ,  
da jmy m u  k o n s u m e n t ó w ,  dajmy m u  rękodzieł - ,  
n i k ó w ,  bo bogac two  jego  jest  w pr os t ym  s to ­
s u nku  do tych r ę k o d z ie ln ik ó w ;  w s t o s u n k u  d o  
liczby k o n s u m e n tó w  mogących  m u  płacić za j e ­
go ptody.  Ale jeżel i  w a r u n e k  ten jes t  po t r zebny  
r o l n i k o m ,  inny mus i  być do pe łn i ony  dla r ę k o ­
d z ie ln ik ów ,  to j e s t :  ł a tw e  zbycie ich w y ro b ó w .  
Jak ro ln ik  cierpi  z t r udn ośc i  o d b y tu  swych zie­
m i opł od ów ,  tak też t ru dność  ta uciska także r ę ­
kodzie ln ików.  Rosya nnprzyklad,  p r o d u k u ją  r o ­
cznie przeszło 800 m i l io n ó w  korcy zboża, z tych 
b l i sko p o ło w ę  od własnych  potrzeb  ma do zby­
cia, a niezbywa w  na jpomyślniej szych latach ( jak 
były np .  lata 1846 i 1847) tylko około 100 m i ­
l ionów.  Anglia n iezbywa z swej produkc yi  rę -  
kodzielne j  j ak  %  części. Te i inne  wynikłośc i  
Eu rope jsk ie j  p rodukcyi  rolniczej  i p rzemysło we j  
sp ow od ow a ły  C o b d e n ’a do ogłoszenia swoic h  za­
sad woi nego  h a n d l u  i zgłębienie  ich nak łon i ło ,  
min i s te rs t wo  P ee l ’a do o twor zenia  p o r t ó w  An­
gie lsk ich z iem io pł odo m  zagranicznym.  Tym b o ­
w i e m  tylko s p o s o b e m ,  p o m im o  natężeń  ro ln ic tw a  
tego  kraju,  m og ą  się mieszkance u r a t o w a ć  od  
g ło d u  i u t r zyma ć  pomyślność  swoich  fabryk .  
W o ln o ś ć  dos ta wiania  z i em io p ło d ó w  po  małe j  
op łac ie  cłowej,  ulepszy w  kra jach  roiniczych r o l ­
n ic two.  Ludy około ro ln ic t wa  za t rudn ion e ,  wolą  
br ać  za z iemiopł ody  w yro b y  fabryczne  jak  d r o ­
go ich  nabywać  u  siebie.  W  s tosu nkach  s po­
łecznych n a r o d ó w  są p e w n e  wy ni k ło śc i ,  k t ó r e  
p o m i m o  dawnie j  p rzy ję tych  zasad r ządó w  w  na­
k ładaniu  ceł  na  obce  w y r o b y ,  n ie  dadzą się 
z p rak tycznego  życia usunąć .  Z rozw in ię c ie m  
sw obo dn ego  życia n a r o d ó w  us t ąp i  też przym us  
c łowy.  S w o b o d y  h a n d l o w e  sprowadzą  może  n ie ­
znane  dla spo łeczeńs twa n ie do godno śc i ,  ale t o  
je s t  kolej  rzeczy lu d z d ic h ,  ta j e s t  d r o g a ,  k t ó r ą  
Bó g zdaje się n a ro d o m  w y tk ną ł  aby przez b łędy ,  
do  coraz wyższego dochodzi ły  wyd o sk o n a le n ia .

Nim wi ęc  na ró d  ja k i ,  p rzez  n a t u r a l n y  b i e g  
swego życia, dojdzie do pot rz eby  w yd o sk o n a le n ia  
prz em ysłu  fabrycznego,  n iechże  go nasi ln ie  u t w o ­
rzyć nie usi łu je .  Gdy czas przy jdz ie ,  to j e s t :  
gdy  się kraj  za ludni  w  s p o s ó b ,  że oprócz  po­
t r zebnych  rąk  do r o l i ,  będz i e  ich  jeszcze dosyć
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d o  przedsiębiors tw przemysłowych,  wtedy przez 
ro lnictwo i handel  namnożone kapilały zwrócą 
się do zakładania fabryk; wtedy rolnictwo i prze- 
mysłowość równie  zakwitną. Inaczej jedno d r u ­
giemu stanie na przyszkodzie — odwróci  kapi­
tały ro ln ie twu potrzebne,  a skoro to zubożeje 
upadnie,  i fabryki u t rzymać się nie mogą.

My stanęliśmy przez uzyskanie swobód i eman- 
cypacyę włościan w  nowej erze życia narodowe­
g o ,  kraj nasz uzyskał do mi liona samoistnych 
gospodarzy ro ln ików ;  gdy wyjdą z pierwszego 
odurzenia pochodzące z niespodziewanej wolności  
oswoją się z no wem życiem politycznem, 
uczują też pot rzebę wejść w ściślejsze stosunki  
obywate li  kraju, będą  natenczas nietylko p ro d u ­
kować i konsumować,  ale żyć życiem narodu cy­
wi lizowanego.  W tedy  zapewnie kraj cały przy­
bierze inną postać:  znikną nędzne chałupy, zni­
knie niezgrabna odzież, sprzęty — uprąż i inne 
dzikość znamienujące przedmioty,  będą jak  i my 
konsumen tami  wyrobów  rękodzielnych.  — Taki 
j ak  u  nas był stan włościan poznańskich — dzis 
j es t  on nie do poznania. — Niech ino nastą­
pią  większe podatki ,  a te nastąpić muszą, nasz 
b r a t  chłopek,  stanie się pracowitszym i zapobie- 
g l iw szym , nie będzie miał  tyle czasu siedzic 
w  karczmie i radzić o tem,  czego nie rozumi  
aie pójdzie w  pole lub  w zagrodę na grosz b ę ­
dzie zarabiał ,  aby się ut rzymać przy gruncie i 
dobytku.

Jeżeli się zaś otworzyło pole pomyślności 
d la wieśniaków,  ucierpi  niemało klasa dziedzi­
ców dawniejszych, przez zatamowanie,  umniejsze­
nie  a może i całkowite us tanie dochod ów ,  oso- 
bl iwie,  w  majątkach długami  ociążonych,  że i 
iyć  niebędzie z czego. Obawa tak smutnej  przy­
szłości, może dla ra towania rozbitków fortuny 
naprowadzić na d ro gę ,  k tóra zamiast  zbliżyć do 
zamierzonego celu dalej od niego odwiedzie.  
W tak gwał townych przejściach politycznych j a ­
kich  doznaliśmy, zawsze ktoś traci  ktoś zyskuje. 
W n a sze m  położeniu więcej podobieńs twa,  że na 
przyszłość zyskamy, ale — ku t em u  wszyscy roz­
t ropnie  pracować winniśmy. Do sposobów zle 
obranych ra towania fortuny,  uważal ibyśmy także 
w  tych czasach przemysłowe zakłady. — Nie- 
chcemy jeszcze przez lo powiedzieć aby z roln i ­
c twem połączoną przemysłowość opuścić — ow­

szem gdzie są i użylecznemi się okazują pot rze­
ba ich podnosić,  doskonalić przez system stosowny 
fabryczny, roln ic two jednak zostać musi  u nas na 
długo pierwszem i g łównem zat rudnieniem, bo 
jeść musimy wszyscy. Wreszcie gospodarstwa 
dworskie lepiej od dawna prowadzone,  pola ży- 
źniejsze przez lepszą up rawę więcej dadzą poży­
tku jak włościańskie,  z tego potrzeba umieć ko­
rzystać i tę wyższość jak najdłużej u trzymywać.

O g łó w n y c h  ch o ro b a ch  o w iec .
( Dokończenie).

W ścieklizna. Równie jak u  innych zw ierzą t ,  
może także i u owiec wybuchnąć wścieklizna,  
jednakże zawsze od ukonszenia od psa wściekłe­
go wilka lub lisa. Jad ukonszenia objawia swój 
skutek w  3 do 6 tygodni.  Znaki tej choroby są:  
owca przestaje jeść i p ić ,  staje się niespokojną 
i lękliwą,  beczy ciągle szczególniejszym chrapl i­
wym głosem;  a główną oznakę tej choroby 
jes t popęd nadzwyczajny płciowy bez różnicy 
wieku i płci. Po 12 do 24 godzin zastępia czyli 
przyćmiewa i zapala się oko,  chód wahający i  
n iepewuy,  owca dotknięta tą chorobą,  odłącza 
się od stada, podskakuje nad zwyczaj i stara się 
uwolnić,  będąc zamkniętą lub przywiązaną. W o -  
doswstręt  niedaje się wprawdzie postrzegać, lecz 
tak wielką skłonność do kąsania okazuje owca, 
iż wszelkie nawijające się przedmioty z zajadło­
ścią kąsa. Nie masz jednak przykładu,  aby ludzi 
kąsać miała i tym sposobem wściekliznę udzieliła.

Uleczenie wścieklizny wybuchłe j  jes t n iepo-  
do b n em ,  i dlatego owcy nią dotknięte zabić I 
w  całości na miejscu odległem głęboko zakopać 
należy;  niemniej i wszelkie przedmioty ,  z któ- 
remi  styczność jakową miała, jako i mierzwą ich 
i t. d. trzeba spalić lub  też jakim innym sposo­
bem zniszczyć, bo gdy jak się powiedziało,  
wyleczenie n iepodobne,  przynajmniej dalszemu,  
rozszerzeniu tak okropnej  choroby zapobieże się 
Skoro tylko pies wśiekły napadł  na sta­
do i owce gryzł, pot rzeba ją natychmias t pławić 
a potem każdą owcę obejrzeć, czy gdzie nie ska­
leczona i krew nie płynie. Gdy się okaże rana 
lub zadraśnięcie, wymywa się natychmiast  wodą, 
ropą solną,  wypala żelazem rozpalonem należy-
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cie, a potem obsypuje proszkiem kan tar ydow ym  
(much hiszpańskich).  Po upłynieniu  3 do 4 m ie ­
sięcy po ukąszeniu nigdy się jeszcze wścieklizna 
nie pojawiła.

Biegunka. U owiec doros łych powstaje w wię­
kszej części od złej paszy np. od spleśniałego 
siana, zgniłych ziemniaków, ćwikły rzepy, i tp., 
albo też na wiosnę, gdy na pastwisko są w la= 
tach mokrych wypędzone.  W  takich przypad­
kach biegunka łatwo jes t do wyleczenia, gdy tyl­
ko uzyskać można zdrową suchę paszę, albo gó­
rzyste pastwisko. Do zażycia daje się owcom 
często korzenie tatarskie,  kory dębowej  i wierz­
bowej,  tysiączniku, soli zwyczajnej i kredy każ­
dego po 1 funcie ;  oleju terpentynowego pół  
funta ,  lub  też daje się każdej owcy w  3 do 6 
godzin napój z proszku korzenia kurzego ziela, 
piołunowego, każdego po łucie, kredy pół  łuta, 
a łunu  jeden kwinte l ,  z wodą lub też dla bardzo 
drogich baranów i maciorek jeden łu t  chininy 
w  kieliszku wina czerwonego.

Biegunka jagniąt pochodzi często od zepsute­
go mleka maciorki; dobrze jest wtedy dać tym ­
że na przeczyszczenie, to jest 4 łuty soli gorz­
k iej, albo 3 łuty kamienia w innego, w  solnej 
ropie rozpuszczonego i zaraz to dać wypić. Zaś 
dla jagniąt sporządza się proszek, z 30 granów  
opium , rhubarbarum i magnezyi, każdego po 2 
łuty, teryaku pół łuta; z tego proszku daje się 
każdemu choremu jagnięciu na biegunkę ty le , 
ile  się na koniec noża m ieścić może z wodą lub 
m lekiem  do picia. Owczarnia powinna być su ­
cha i ciepła. Gdy biegunka jest poprzednikiem  
jakiej innej choroby, jak np. chwarstu, opuchli- 
ny, m otylicy i tp. trzeba w edług podanych prze­
p isów  lekarstwo zastosować.

Na tern kończemy nasze uwagi nad ow czem icho­
robami. Jest ich wprawdzie daleko więcej, ale mniej 
znaczące, lub też zopisanemi blisko zpowinowaco- 
ne, ich leczą się też sposobem. Namienimy tylko 
jeszcze, że przy zapaleniach objawiających się przez 
w ielką gorączkę, brak chęci do żeru, i tp. co łatwo 
można dostrzedz zwyczajnie puszszanie krwi z g ło ­
w y wcale nie jest pomocnem; potrzeba koniecz­
n ie , aby każdy owczarz nauczył się od wetery­
narza puszczać krew z karku z którego owcom  
10 do 12 uncyi krwi upuszcza się. Puszczając 
zaś krew z g łow y, płynie tylko kroplam i, i dla

tego zamiast przynieść ulgę pomnaża się m ęcz a r­
nia chorych owiec.

O n o w y c h  s’o s l in a ch  foialbiastych  
le p sz y c h  od z iem n ia k ó w .

Pan Treul badacz przyrody,  podróżujący ko­
sztem rządu Francuzkiego po północnej Ameryce,  
zdaje minis terstwu rolnictwa i handlu  sprawę 
z swoich podróży i p ow iada , że nad brzegami rze­
ki Neosho znalazł rośliny bulbiaste , psoratea  
osculenta i Apios tuberosa , wyborne  do jedze­
nia i daleko smaczniejsze od ziemniaków; do ­
nosi także,  że żubry łatwo dają się z Europej-  
skiem bydłem rogafem krzyżować i że wyborna  
z tego krzyżowania do prac polnych powstaje 
rasa bydła.

W ia d o m o śc i  h an d low e .
Lwów ,2 Lutego. Na tygodniowym targu wo­

łowym było 260 sztuk wołów i 1 krowa, z tych 
było sprzedanych: wpierwszej partyi  złożonej
z 26 sztuk z których jeden wół  mógł  ważyć 14% 
kamieni mięsa i 1% kamieni  łoju p o 5 0 z ł r ;  d ru­
ga partya miała 24 wo łów,  jeden ważył około 
13 kamieni  mięsa i% kamieni  łoju po 49 złr. ;  
trzecia partya złożona była z 32 sztuk,  z tych 
ważyła sztuka 13% kamieni mięsa i 1% kamieni  
łoju, sprzedano po 48 złr. Resztę wo łów i  k r ó w  
sprzedano po targu,  po cenach które t rudno  do­
ciec. Za cetnar łoju od żydów płacą 15 złr. od 
chrześcian po 13 złr. Za parę  skór wołowych 
13 złr. 30 kr. za krowie 10 do 11 złr. Taksa j e ­
dnego funta mięsa na Luty naznaczona przez ma­
gistrat na 4 kr. m. k.

Ceny zboża na targu Lwowskim. Za korzec 
pszenicy płacili 4 złr. 48 kr; żyta 4 złr.; jęcz­
mienia 3 złr. 58 kr.; hreczki 3 złr. 54 kr.; ow ­
sa 2 złr. 10 kr. Za garniec okowity 30-“ bez opłaty  
akcyzy 59, z opłatą 1 złr. 30. Za cetnar siana 1 
złr. 12 kr.; słomy 45 kr.; sążeń drżewa buko­
wego 10 złr. 48 kr., miękkiego 7 złr. 54 kr. m k.

Wroclaw 26go Stycznia. Pośród powszechnej  
stagnacyi w handlu  odkrywa się nadzieja, że w e ł ­
na na wiosnę dobrze będzie popłacać. D o w i a ­
dujemy się, że wielu właścicieli owczarń już te­
raz posprzedawal i swoją wełnę o 15 do 20 p ro cen -
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tó w  wyżej jak przeszłego roku.  Nawet  u  nas 
nagromadzone zapasy w e ł n y , co raz więcej za­
czynają się przerzadzać. Handel  zas zbożowy nie 
tylko u nas, ale w Szczecinie i w Gdańsku bardzo 
omdlały.  Z Gdańska donoszą nam, że mato tam 
rachują na odbyt  do Anglii. Francya ż przeszło 
rocznych zbiorów zasiliła ją w sposób, że tylko 
mało co zboża do przyszłych żniw potrzebować 
będzie.  ^

Z  Suczairy dnia 20go Stycznia. Z każdem 
ro ki em  gorzej się u nas dzieje,  gdyż czem raz 
słabsze mamy urodzaje.  Nie staranna uprawa roli,  
zmiana s tosunków włościańskich,  a nareszcie a t ­
mosferyczne przeszkody działają szkodliwie na 
s tosunk i  ludzi biedniejszych a nawet  i znaczniej­
szych producentów zbożowych;  bo chociaż ceny 
wysokie — ale zbywać niema co.

Ceny z largu ostatniego są następujące:
Korzec pszenicy II złr. żyta 9 złr. kokorudzy 

7 złr. 30 kr. do 8 złr. jęczmienia 8 złr. hreczki 7 
złr.  sążeń siana 5 do 8 złr. sążeń drzewa opało­
wego 20 do 25 złr. wiad ro  w ód ki  30-“- 12 złr, 30 
kr.  szumowej  8 złr. 45 kr. w. w.

Najdotkl iwiej  nas gniecie zupełny b rak paszy 
które j  się teraz n ied ok up i ,  widoki  zaś jeszcze 
gorsze, bo kmiotek wiecznie rządny grosza, teraz 
małemi  par tyami  zbywa to słomę, to siano — a 
* wiosną sam kupować będzie,  z tąd pochodzi,  
t e  bydło po niczemu.

Kartofle się psują przeto  ich tanio kupić m o ­
żna,  bo  po 1 złr. 15 kr. w. w.

Z wiosną dużo ciekawych będę  mógł  udzielić 
don ies ień ,  gdyż gdzie pola tak dużo,  a rąk  tak 
m a ło ,  jak  u  nas,  tam trzeba bardzo sztucznie 
urządzić gospodarkę,  aby dobrą była. d. K.

Z  Bochni dnia 2 lgo Stycznia, b. r. Dowóz 
zboża z włości  nad Rabnych i okolicy Wisły  po­
łożonych, okazuje się u  nas na targach w tydzień 
znaczniejszy, jednak  ceny znacznej nieuległy zmia­
nie.  Najwięcej poszukują jęczmienia czelnego na 
p iwo do b ro w aró w ,  i żyta do młyna nowo w y­
s tawionego p. Barucha wPodgórzu.  Obecnie pła­
cą na targu za korzec pszenicy 5 złr. 36 kr. ży­
ta 4 złr. 12 kr. jęczmienia 3 złr. 12 kr. owsa 1 
48 kr. do 2 złr. ltoniczu nasienia 18 złr. grochu 
5 złr. kaszy jaglanej 7 złr. 12 kr. z iemniaków 2

złr. siana celnar 36 kr. słomy o kłociaslej 24 kr.  
mierzwy żytnej i pszenicy 18 kr. m. k. Nasienia 
koniczu już znaną ilość wywieziono od nas do 
Bilska,  a ztamląd odwożą go do Slązka pruskiego.  
Przez wielki napływ takowego kupujący ociągają 
się i mniejszą cene teraz, zanie ofiarują. Oko­
wity najwięcej w Rad łowskiem państwie p ro d u ­
kują i za poprzednią wypłalą,  uczyniono układy 
po 40 kr. m. k. za garniec 30 stopni  u t rzymują­
cy okowitę z odstawą. Bardzo duża ilość oko- 
wi ty jeszcze poprzednio doslała się na kolej że­
laznej sprowadzona przez Kraków do Wieliczki i 
dalej po obwodzie tutejszym, którą na szpekula- 
cyę sprowadzono i po 54 kr. do 1 złr. m. k. za 
garniec 30 s topni  mający, na wyszynk propinacyi  
wykupiono.

Rogacizna ogólnie w wyższej cenie u t rzymuje  
się. Za parę w o łów  swojskiej rasy płacono 100 
do 120, krowy po 20 złr. za sztukę mizernę chłop­
ską , zaś lepszej rasy kosztuje sztuka 30 do 40 
złr.  m. k. K.

Lisho 16go Stycznia b. r. Na targu naszym 
ceny zboża były nas tępujące:  za korzec pszenicy 
5 złr. 12 kr.,  żyta 4 złr.; jęczmienia 3 złr., owsa 
1 złr. 30., kartofli 1 złr. 25. kr.  m. k., za ce lnar 
siana wołowego 40 kr. słomy 30 kr. m. k.

Od 3 tygodni  spadły ceny w ołów grubych od 
10 do 15 złr. na parze m. k.; nawet  i mniejsze 
woły  bardzo znacznie spadły, sprzedano jednak  
grubych wołów na stajnie do wykarmienia prze­
szło 300 sztuk ; a mniejszych do roboty  około 
250 sztuk,; konie powozowe z powodu  będących 
l iwerunków w  Olechowcach dla wojska,  robocze 
o k tóre teraz każdy posiadacz ziemi postarać się 
musi ,  nawet  i źrebięta chłopskiej  rasy t rzymają 
się w nadzwyczajnie wysokiej c e n i e — w tej oko­
licy było dawniej 32 gorzelń,  teraz zaś tylko 4 
są w ru chu ,  a mimo tego garniec okowity 
30 stopniowej  sprzedaje się tylko po 1 złr. m. k. 
W  tych gorzelniach z początku robiono wódkę 
z kartofli,  a wydatek był z znaczną dosyć stratą, 
gdyż z 1 korca najwięcej 6 do 7 kwar t  
okowity 30stopniowej  wyciągnąć można było 
Teraz palą ze zboża, lecz wydatek także nie naj ­
lepszy,  bo niema zdatnego gorzelnika, T.

Wydawca i Redaktor T . W .  K o c h a ń s k i .  — D r u k i e m  P i o t r a  F i l i e r a .


